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Wychodzi w  Krakowie
^ H e n n ie  o godzinie 8 ’/„ ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

’•lastępujące po świętach.
C e n a :

^  K r a k o w i e  miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
^  Krajtj kwartalna razem z przesyłką pocztową

P r z e d p ł a t a
Ti'zyjmuje się w księgam i J ó z e f a  C zecha przy Głównym 

Rynku N. 453.
^'eniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

Kxpedycyi c z a su  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  8 i e
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowa 

rolnicze itp.
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmufą się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  12 maja.
Przegląd politycznego i  sądowego podziału  

okręgu rządowego Lwowskiego.
Obwód Lwowski.

S ąd  I I n s ta n c y i : S ą d  k ra jo w y  we L w ow ie ;  siedzi­
by w ła d z  p o w ia to w y c h :

1 )  Grodek, 5 , 0  powierzchni, 2 4 , 6 5 7  m ieszkańców. 
Gminy: Grodek (m iasto  z p rzedm ieściam i) A r ty szó w , 
G artatów , B r r tk o w ic e ,  Czerlany, C un iów , D rozdo-  
^ ic e  i B urg thal,  H a lirzanów , Kamienobrod, W e ise n -  
berg, K iernica, B runnendorf, K ossow ice , Lubień m a­
ły ,  Lubień w ie lk i ,  M a lk o w ice ,  O b ro szy n ,  Porzyce , 
Pow itno, R o d a ty cze ,  S ta w c z a n y ,  S todo łk i  i Ebenau , 
Z aszkow ice , Z aw id o w ice ,  Z u szy ce .

2 )  S z c z e rz ec  6 , 0  pow. 2 5 , 0 8 7  m., Gminy: S z c z e -  
r eec (m ias to )  i R osenberg  tudzież  Z a g ró d k i ,  S ta re  
Chrusno, N ow e Chrusno, D obrzany i Dornfeld, K ra s -  
8<>w i R e ichenbach , L a n y ,  N ow osio łk i,  O strów , P ia -  
8ki, S iem ianów ka, N agorzany , P o rsz n a  i W ę g la rz y -  
8ka, Rakow ice, N a w a ry a  ( t a r g ) ,  M aliczkow ice, Glin­
k a ,  Pustom yty i W o l ic a ,  M iłoszow ice  i W in ia w a ,  
^odsadki,  Polana i Hucisko tudzież M iedzaki,  B ró d ­
ki, Lubiana i Łubianka tudzież L indenfe ld , G łu ch n - 
^ ic e ,  H umieniec, D m itrze ,  F a lk e n s te in , Popielany, 
S rok i ,  Nikcnkowice, W o la  S e rd y c k a  i Einsiedel,  L e ­
śniowice, Polanka, Mostki i M alinówka, Ja s t rz ę b k o w .

3 . Wirmiki 6 ,2  pow., 2 5 , 2 4 4  «n. Gminy: W ran.ki 
* winnicami Podbereżce , B a rsz o w ic e ,  Bi^ka sz lache­
cka, B i łk a  kró lew ska, Gaje, H erm anów , Zuchorzyce, 
Ż uraw nik i, C zsrnuszow ice , C zyżk i,  Kozielniki, C zy­
żyków, M ik lsszów , Kamienopol, P ikulowice, P o d h o r-  
f e, Podcierano, L esien ice ,  W inniczki, G ancary , Dmy- 
^ a w ic c ,  D aw idów , Czerepin, K ro to szy n ,  G łu ch o w i-  
cp5 W olków , K ubajów , Z a g o rz e ,  .Milatycze, S o łonka  
" 'n lk a ,  S o ło n k a  m a ła ,  Tolszów , Z y ra w k a ,  Siedliska.

4. J a n ó w , 1 0 , 0  pow., 2 6 , 3 2 8  m. Gminy: Ja n ó w  
( m ia s to ) , Borki p a ń sk ie , K araczy n ó w  i Schonthal, 
Wielkopole i O ttenhausen , P o rzyce  i Rottenhahn, S t a w ­
k i ,  s t r a c z ,  W ro có w , Z a le s ie ,  L e lech ó w k a ,  W e r e -  
»’ yce i M ajdany , S ta rz y sk a  i W o la ,  Kurniki, W i ­
sienka i W a lo d o r f ,  Domazyr, Z ie low , Z a r m s k a ,  J a -

C2ĘŚĆ LITEHACK(HRTISTICZN1. 

POGADANKI LITERACKIE.
(P astysz, koloryt miejscowy i archeologia w powie­

ściach p. Kaczkowskiego) .

(Ciąg dalszy).
Trzy tomy powieści p. Kaczkowskiego które już wy­

szły, Bracia ślubni i inne powieści po dziennikach o - 
głaszane, które zapewne wjjdą — wszystko to tworzy 
pewną całość opowiadań Ostatniego N ieczui; podobnie 
jak w Pamiętnikach Szlachcica litewskiego, widzimy So­
plicę opowiadaczem i kronikarzem zdarzeń swojego czasu. 
Autor chcąc czytelnikom dać najzupełniejsze złudzenie, 
obyczajem homerycznych rapsodów, usuwa się w głąb, 
Wysadzając naprzód Sanockiego Szlachcica , któremu każe 
opowiadać i własne przygody i te, na jakie patrzał. Po- 
Wziąwszy ten pom ysł, niemógł go inaozój rozwiązać, tylko 
Przybierając wszystkie formy i wyrażenia archaiczne, ja­
kich mu najwięcej dostarczył Pasek, i inni dawniejszej 
daty pisarze. Tego rodzaju sztuki próbowali niektórzy 
z naszych poetów, lecz w drobnych kawałkach, czując, 
żeby niemogli w utworze szerokiego rozmiaru przy tój 
kunsztownej, a tśm samem niewolniczej formie podołać. 
ł*»n K. widać wziął to inaczój i przynajmniój sześć tomów 
Iworzących Pamiętnik Ostatniego N ieczui napisał 
tym stylem minionych czasów, zapewne, aby jak najdo- 
’ ładniój mógł naśladować koloryt wieku aż do opisów i 
Przemów. Mimo takiego tour de force trudno mu było 
otrzymać się w śćisłycb granicach; dla tego spotkasz 
w tym stylu i Paska i Soplicę, ' R e j a ,  a często i j eg0 
8atnego, człowieka dzisiejszej epoki, który zapomniawszy 
s’S w żywszych momentach, wprowadza słow a, myśli i 
obrazy grzeszące przeciw tój archeologu języka. To po­
kazuje, że kiedy jaka sztuczna maniera obrana nawet z u -  
pornóm przedsięwzięciem, nie jost dość silną, aby się o -  
przeć mogła indywidualności piszącego, już tóm samóm 
m»si być niewłaściwą a raczój nienaturalną. W łoscy 
zn.iwcy w malarstwie oddawna zganili ten sposób przy-

śniska, Łozina ,  Dąbrowica, Jem eln ia ,  Kozice, Roki­
tno , S tronna  z Malczycami małemi, M alczyce w ie l­
kie, M s z a n a ,  Suchaw olą ,  Z a łu c e ,  Dobrcstany, W o la  
D obrostańska , Borki dominikańskie.

5 .  L w ów , 6 ,5  pow., 2 7 , 4 8 7  m. Gminy: B iłohorszcze ,
B rzuchow ice ,  Hołosko w ie lk ie , H o ło s k o m a łe ,  K lepa-
rów , K ulparków  i P e rsen k ó w k a ,  M alechów, Pasieki, 
S kn i łó w ek ,  S iechów  i W olka  S ieehow ska , Ż u b r z a , Z a -  
morstynów, K rzyw czyce ,  Z n ie s ie n ie , Z boiska , G rz y -  
bowice m a łe ,  G rzybow ice  w ie lk ie ,  IRzęana polska, 
R zęsna  ruska , Sokolniki, S h n i łó w  i S ig n ió w k a ,  B a-  
s iów ka , H odow ice , Z im n a w ó d k a ,  Z im n aw o d a ,  R u ­
dno, L aszk i  i Sroki, P ru ssy ,  N ow y Ja ry c z ó w  ( t a r g ) ,  
S ta ry  J a ry c z ó w , Podliski w ie lk ie ,  Z apy tów , Z y d a -  
tycze, Dublany, G rzęda , S iec iechów , W ulka  i H am u­
lec, Z a ru d ce ,  Kościejów, Z a w a d ó w ,  Z aszk ó w .

6 . L w ów  magistra t 0 , 6  pow., 5 9 , 2 9 7  m. Gmin-.: 
L w ó w  (s to l ica )  s ie d z ib a ,w ł a d z  rządu  krąjowego.

Obwód Żółkiewski.
S ą d  le j  In s tan cy i : S ą d  k ra jo w y  w e L w ow ie . S ie ­

dziby w ła d z  pow ia tow ych :
1. Kulików 6 , 0  pow., 1 8 , 7 8 0  m. Gminy: Kulików 

( t a r g )  Doroszów m a ły ,  D oroszów  w ie lk i ,  U dnów , 
N adycze , H rebpńce , N ow esio ło , Koszelów, Podliski 
i O bydra, Stroniatyn, R em erów , W is łobok i,  Sulimów 
Przem iw ołk i ,  Mohilany i W ie rzb lany ,  A r ta só w , N a-  
horcze i D ernów ka z Kozowem, P rzedrzem ichy , Zel-  
dec i P row ale ,  Dzibulki, i Bród z Z a b a w k ą ,  Z w e r -  
tów, K ukizów  i T łu s z c z y n k a ,  Ceperów , Rudańce, 
K łodno  wielkie z Pod les iną ,  Czystynie  i N o w ystaw  
z Toporowem, P ieczychw osty ,  K łodzienko, Ż ó ł tań ce ,  
W o la  żó łtan ieck a .

2 .  W ielk ie  M osty  1 1 ,5  pow., 2 1 , 3 0 0  m. Gminy: 
M osty W ielk ie  ( t a r g )  Dworce, D w orow e i L egow e , 
W olica  i S ta n is łó w k a  tudzież W ieczo rk i ,  R ekli-  
n iec ,  D erew nia  i N iedźw iedn ia ,  J a s t r z ę b ic a ,  W o l-  
swin i N aradna , T yszyce , H ohołów , P a r c h a c z ,  S i e -  
lec i Z aw on ie  tudzież N osa te ,  Butiny i S zy szak i  
z  Kazuminem, K ulaw a i Ł a z o w a ,  Lubella, R a d w a ń -  
ce i W ulka  radw an ieck a .B a t ia ty cze  i T łum acz , Lipni­
ki i Z deszów , Kupicz W o la ,  Dalnicz i G reniuchy, 
H eraw ice  i Chocholec, Zubowm ost i R óżanka w ra z

z Ig n a c ó w k ą ,  Bojauiec z W ie rz b ic ą  i W a re n ic e ,  
S trumień, P rzy s tań ,  H orodyszeze bazyliańskie.

3 .  U hnów  8 , 4  pow., - 1 , 5 6 6  m. Gminy: U hnów  
( t a r g )  Z u s taw ie ,  K a ró w  i N o w y d w ó r ,  Bożenki i I -  
w ank i,  Dyniska, N ow osiołki p rzed n ie ,  Korczm in, 
K orczów , Poddubce i M ich a łó w k a ,  Z ab iżan k a  i J ó -  
zefów ka, R zeczyca  i H ub inek ,  Z u r a w c e  i Netreba, 
Po łnoczk i i R uda  ż u ra w ie c k a ,  U lh u w e k ,  K rzew ica , 
Tarnoszyn , S zczep ia tyn ,  W asy ló w  wielki, M achnów  
i Berki, S trona  i Z ie lona , W ie rz b ic a  i W u lk a ,  N o­
w osió łk i kardyna lsk ie ,  W o ro n ó w ,  S t a j e ,  Ostobusz, 
Tehlów , Choronów z B r u k e n th a i ,  C hliw czany  i Ma- 
z iarki,  Dom aszów, S a ła s z e ,  Z a b o rze ,  W ó lk a  m azo­
w iecka.

4 .  Niemirów 6 , 0  pow., 2 2 , 2 4 7  m. Gminy: Niemi-
ró w  ( t a r g )  i W ó lk a n ie m iro w sk a ,  P rzedm ieśc ie ,  P a -  
ry p sy ,  S z c z y rz e c  i Jach im ów k*, W rób laczyn  z R u ­
d ą  i W o lą .  R ad ru z  i H a ła n ie ,  H ry n ie ,  K uczyny  i 
S zko lik i ,  Smolin i S a ła s z e  i Smolin n iemiecki, M a -  
g ierów  ( t a r g )  i Borchów, B o ro d zo w , R uda  m ag ie -  
row ska  i Kamienna Góra, L a w ry k ó w , M an as ty rek ,  
Miłków, K ąt, Okopy pogorzeliska i Z a m e k ,  B ia ła  i 
Krzemionka, Podlesie i Z a w ie n ie c ,  Ulicko za rąbane , 
Ulicko S eredk iew icz , H u ta  obedyńska, O lszanka, K ro -  
w ica hołodow ska, K ro w ica  lasow a, L ipow iec  i M a j­
dan w raz  z Lindenau , K row ica  sam a i Czystynie.

5. B e łz  7 ,1  pow. 2 2 ,5 9 1  ra. Gminy: B e łz  (m ia ­
s to )  Góra i K uliceków , P rus inów ..B udyń  n , Ceblów i 
Tuszków , P rzem ysłów , Oserdów, Ż uże l ,  W an ió w , M y -  
ców i W y ż łó w ,  W o r o c h t i ,  C h ło p ia ty n ,  W ie rz b ia z ,  
M achnów ek, Z ab cze  m urow ane, G łu ch ó w , Sm itków , 
M oszków , H a lo w ice ,  L eszczków , S ieb ieszów , Rusin, 
B ezejów , B ojanicze, P iw o w sz c z y z n e ,  O strów , B o ra -  
tyn i M adzia rk i  z W y d r ą ,  K rystynopol ( t a r g )  i No­
w y d w ó r ,  D obruczyu ,  K lussów , L isk i ,  P rzew odów , 
Kościaszyn, Z a ia tyn ,  Hulcze i C hoch łów , D łu żn iów  
i W ioniki, L iw cze , Ł ubów  i K orków , W a r ę ż  ( t a r g )  
W a rę ż  ( w i e ś )  H orodyszeze  p rzy  W a r ę ż u ,  Sulimów, 
W itków .

6 .  C ieszanów  8 ,1  pow., 2 4 , 8 3 8  m. Gminy: Cie­
szanów  ( t a r g ) ,  N ow es io łe ,  C hoty łub , K rz y w e ,  H uta  
s t a r a ,  Brusno s ta re ,  B rusno now e i D eutschbach t u -

swajania sobie maniery i stylu jakiego m istrza, lub jakiój 
epoki, dając mu nazwę pasticcio, co przez Francuzów 
przemieniono w pastiche i zastósowano do literackich tego 
rodzaju utworów.

Przyswojenie sobie tak sztucznego stylu, choćby naj­
bardziej przyswojone, wynikło u p. Kaczkowskiego ile 
można wnosić, z tego pociągu nowszych pisarzy roman­
sów, poematów i dramatów do zachowania tak zwanego 
miejscowego kolorytu. O tym miejscowym kolorycie cuda 
nieraz prawiono, i dziś jeszoze prawią, przypisując mu 
tak cudowną m oc, że innne warunki kreacyi, jako to : 
rozumny plan, harmonia części, dobrze postawione i u -  
jęte charaktery, zdają się być w cień zepchnięte, aby te­
mu gościowi dać pierwsze miejsce. Tymczasem im w ię- 
cój badamy, co to jest koloryt, ta którym tak przepadają 
nasi pisarze, tem wyrażniój przekonywamy s ię , że to jest 
tylko ozdoba zewnętrzna, niby pKkna suknia pokrywająca 
ciało; ale jak najbogatsza suknia mepokryje garbu, lub 
krzywyc'.i nóg , tak i koloryt może powierzchownych sę ­
dziów omamić, baczniejszych tylko niezbije z tropu. Praw­
dziwy dramat życia jest jedynie w sercu człowieka, a nie 
w łachmanach i świecidłaoh. Ależ z tój chętki szukania 
barwy miejscowej w opisach widoków, wnętrzu mieszkań, 
sprzętów, ubiorów, oręża, zgoła wszystkiego, wyrodziła 
się druga chętka, a raczej dru ;i grzech , a tym jest zma- 
teryalizowanie stylu przez fałszywą retorykę, przez cześć 
dla obrazów cielesnych, przez ten realizm zastósowany 
bez miary i przyzwoitości do wszystkich uczuć serca i 
wzruszeń duszy. To uzmysłowienie myśli, więcój może 
sprawić nieładu w dziedzinie język a> wyobraźni i smaku, 
a nawet moralnych stosunków, ni i  owe tak okrzyczane 
licencye pisarzy z czasów Poniatowskiego, lub pisarzy 
rzymskich. Szkoła ta sensualistó w wygórowana we F ran- 
cyi, zaczyna tam budzić wstręt i niesmak; u nas zape­
wne domierzy kresu swojój fazy— dzisiejszy bowiem po­
ciąg do studiowania tego , co leży na powierzchni, a nie 
tego , co się kryje wewnątrz, najlepiej wyjaśnia ku cze­
mu przechylają się niektóre talenta.

Uwaga ta stosuje się o tyle tylko do powieści p. K. o ile 
postrzegamy w nich widoczną chęć poświęcenia d!a ko­
lorytu, epoki i miejsca, innych stron kompozycyi, nieró­
wnie ważniejszych i bardziśj cenionych przez znawców,

niż ta powierzchowna szata, mogąca się podobać jako no­
wość, nigdy jako owoc głębszego rozmysłu.

Dla tejże przyczyny wiele -miejsc, które byłyby wcale 
nieraziły, jeżliby autor był sam wystąpił jako opowiadacz, 
rażą w formie obranej przez niego, a to szczególnićj w o - 
pisach miejsc, wynurzeniach uczuć, lub refleksyach moral­
nych. Jeżeli bowiem chciał się archeologicznie pilnować, 
powinien był unikać opisowości natury, będącój dzieckiem 
nowszego romantyzmu i sentymentalizmu. W naszych sta­
rych pisarzach nigdzie się tego nienapotyka, nawet w najro­
mantyczniejszym, najswobodniejszym z nich Pasku. Jeżeli 
widział góry, doliny, lasy, morze — to napisał, że widział— 
i nic więcej. Ani wątpić, i i  serce ich niebyło obce pię­
knościom natury, ale nielubiło się romaneowie tłumaczyć 
z wrażeń doznanych na widok tajemniczym błękitem po­
wleczonych gór, lub mglistych dolia, niepodsłuebiwało roz­
mowy drzew ani kwiatów, niegadało z gwiazdeczkami tym 
panteistycznym językiem, jakiegośmy się pouczyli od sen­
tymentalnych Szyllerów. Autor robiąc się sam opowia­
daczem, mógł był malować w całej rozciągłości takie 
uczucia, nurzać się w romantycznćj opisowości, bo mu 
to wolno by ło , jako dzisiejszemu — lecz skoro opowia- 
danie w łożył w usta osoby innój epoki, winien był wy­
magania i charakter tój epoki skrupulatnie zachować. Tego 
przynajmniój domagała się ścisła loika.

Rozmarzenie sentymentalne i romansowość także nie­
znane kobietom naszym dopóki romansów francuskich nie- 
zaczęty czytywać, a raczój dopóki romantycznej szkoły 
nienadeszło panowanie, dziwi nas w tej Z-'Si, bohaterce 
powieści Murdelio. Piękny ten charakter dziewiczy, mógł 
był zostać prawdziwym typem mewinnćj, cichój, dobrej 
jak anioł dziewczyny wychowanój na w si; a choćby może 
spotkał się z nieporównaną Zosią narzeczoną pana Tade­
usza, która jeszcze długo będzie ostatnim słowem w po­
staciach tego rodzaju -  jednakże przypadłby lepiój do 
ducha czasu i tonu powieści. Autor widoczną mający do 
snów predylekcyę, często je wprowadza jako przepowie­
dnie przyszłych zdarzeń; jest to w ięc, że tak powiem, 
pierwszy stopień cudowności będącój na zawołanie, cu­
downości wcale niecudownój, bo któż jój nieużywał i n ie- 
nadużywał od czasów patryarchy Józefa, do dziś? U nas, 
jak wszędzie, lubo w sny wierzono, niedawano im prze-



x v i f  ®û DI<]zej Rudki, Podem szczyzna, Horyniec, 
Wolka noryniecka, Nowiny, B elzec i Brzeziny, N em- 
Tit V \ Ulttzów i K oziówk*, M oszczenica i W ilki, 
Brązów (targ ), Gorajec, Zuków i Freifełd tudzież 
Kasobu y , Huta rożaniecka i Horochy tudzież Kury, 
Ruda rożaniecka, Lublniec nowy i T ępiły, Lubliniec 
stary, Narol (targ) i Krupiec, Narol (w ie ś )  i Z a­
grody, Chliwiska, i Lipie, Kadłubiska i Podlesince, 
tudzież Chyce, L'psko (targ) * Jędrzejówka, W ola 
wielka, Łukawica, Łowcza.

Sskal 10 ,5p>w ., 2 4 ,9 7 0  m. Gminy: Sokal (mia­
sto) iBabinitc tu lzież Zaborze, StwczyD, Ł u czy c ii  
Bujaw*, Leszrzatów, Szarpańce, Bobiatyn, Poturzy- 
c* i Wólka tudzież Bindiuchy, Jlkowice, Zawisznia, 
Konotopy, B .ranie, Peretoki, S  eniatyo i Józefówka, 
tudzież R ojityn , Sw itaszów  i Horbków, Wolika ko- 
morowska i Horodelec tudzież Komarów, Chorobrów, 
Uhrynów, Nu amice, W ojsław ice i M ianowice, Horo­
dło wice, Staregró 1, Pieczygórj*, Tuturkowice i Szech- 
tory, Cielec, Ulwo wek, Tartaków (targ) i Tartako- 
wice, Kopytów, Perespa, Zubków i Horodelec, Spas- 
sów, Perwiatycze, Torki i Zboiska, Byszów , Roz­
działów  i Andrzejów, K orczyn, Siomorochy, Opul- 
sko, P.ozdzimierz.

8 . Ż ółkiew  6 ,7  pow. 2 5 ,4 2 4  m. Gminy: Żółkiew  
(m ia s t o )  0  częścią zamku, Turyoka, W inniki, W ia- 
?0'jva> W ola wysoeka, Zameczek i Borowe, Dąbrowa 
i ouchorow, Glinsko i Czeremuszna tudzież Szarpan- 
ka, Soposzyn, Macoszyn, Mokrotyn z koloniami, B ie- 
siady, Dobrosin, P iły  i Borowe, Krecho w i Monaster, 
Fuina, Horbowice i Hucisko tudzież Prowale, B rzy- 
szcze i Szabeinia tudzież Żuki, Ruda i Chamy, Skw a- 
rzawa nowa i Lipnik tudzież Nadzieja, Śkwarzawa  
stara, Majdan i Polany, B łyszczow ody i  Opłytna, 
Lipina, M ierzwica i W iesenberg, Smereków, Kunin, 
Wólka Kunińska.

9 . Rawa 7 ,8  pow., 2 7 ,0 3 5  m. Gminy: Rawa (targ) 
i Lipnik Przedmieście, Hucisko, Rata i Szabeinia, 
Ilnicze, Hole z Laszkami i Sękowice, Kamionka wo­
łoska i Starawieś, Lipnik i Bibrojdy, Potylicz (targ) 
z W ójtowszczyzną, Dziewięcierz i Einsingen, Pru- 
■'*, Huta zielona, Lubycza (targ) Lubycza (w ie ś ) ,

C Z A S .  ______________

Lichacze, Miłków, Dicfopów, Dzików i Łabędzie, 
Cewków, Boichow, Z służe. (d . c. n .)

s .e ,  , ------------- , --v----------------------------------------
Lubycza kniazia i Rudki Duby Kulczyce i P aw li- 
szczyzna, Huta lubycka, W erchrata, Teniatyska, Po­
tok, Rzeczki, Mosty małe, Kornie, S iedliska, H rze- 
bienne tudzież Paranie, Bozyki, Budy, Horaj i B ie-

1 0*  L u b a c z ó w  9 , 5  p o w ., 2 9 , 1 6 2  m ie sz k . G m iny: 
Lubaczów (miasto) z  M o k r z y c ą , B a s z n ia ,  tu d z ie ż  
Czerwieńczaki, Sieniawka Reichau, Borowa góra i 
Tyncze, Dąbrowa tud/ież Korniaki, Ruda i Szutki, 
Huta kryształowa Lisie jamy iO -trow iec, M iodów, 
tudzież Burgan Antoniki i Mokrzyca, Opoka i F el-  
sendorf, Kobylnica ruska i Feibach, Kobylnica w oło­
ska, Łukawiec, Bihale, Szeżutków, Oleszyce (targ), 
v, Futorami i Onuszkami, Oleszyce stare z Z abisłą , 
Suchawola z Krzakami, Zapnłów, Wólka zapałow - 
ska, Staresioło tudzież Bachory Onyszki Ichnasze i

P . Saint A n g e  zakończa ostatni swój artykuł 
opisow y Bałtyku temi s ło w y :

Dążąc z Sweaborg w kierunku miasta Abo, okrą­
żamy przylądek Hang0> tworzący najdalej na połu­
dnie wysunięty cypel brzegów Finltndakich, który 
równie imponuje przystępowi do odnogi na północy, 
jak wyspa Dago na południu. Na wyspie przed przy­
lądkiem Hango j st htarnia morska, dalej na przy­
lądku forteca Gustafsv0ern i z każdej strony piękna 
przystań, która od północy zawarta między przy­
lądkiem i wielką wysp^ Kimito nosi nazwę zatoki 
Hango i nie wszędzie równą ma głębokość. Przystań 
jednakże ze strony południOWej dobrem jest stano­
wiskiem dla okrętow i wybornem schronieniem. Przy­
lądek H ingo jest zatem ważną pozycyą militarną, 
służyć mogąrą eskadrze za stacyą. Pozycye tego 
rodzaju, przystanie i forty naturalne tworzą się 
w wielkiej ilości z gęstych wyszczerbień brzegów  
Finlandyi, oraz z ich wycięć daleko w ląd wbiega­
jących. Przesmyki te zapiera jednak mnóstwo wśród 
nich rozsianych wysepek. Zamiast spuszczania się 
zatem na drogoskazy oznaczone na mapach morskich, 
zaufać raczej należy znającym praktycznie niezba­
dane te brzegi żeglarzom.

Do portu w Abo przybywa się w  poprzek kana­
łów  i przez zakręty jego archipelagu równie rozle­
głego  j ftk arch pclsg Sztoslnlmski. Port w Abo przyj­
muje tylko okręty handlowe, statki zaś wojenne sta- 
wają zewnątrz niego w zatoce Ersta, tworzącej nie­
jako punkt ś wiatła w środku mroczącego się koła 
wysepek ściśniętych w n,assę. Abo, miasto z 1 2 -ty -  
sięczną ludnością i kilką pięknemi pomnikami, było 
niegdyś, jako najbliższe Sztokolmu stolicą Finlandyi; 
Rosyanie przenieśli z tąd jednak siedzibę rządu i u- 
niwersytet nawet do Helsingfors, dla bliższości jego  
od Petersburga, jako też dla jego fortyfikacyi, arse­
nału morskiego, fortecy Sweaborg i stanowiska floty, 
nadającej panowaniu Rosyi imponującą wydatność.

Szw ecya straciła w r. 1 8 0 8  Fiolandyą w skutku 
błędów króla Gustawa IV., którego dziwny i niepe­
wny charakter porywał się na plany, w yższe nad 
jego s iłę  i jeniusz. Staw szy się Donkiszotem legity- 
mizmu, w ydał wojnę Francyi w epoce, kiedy Napo­
leo n  I . w a lc z y ł  na p ó łn o c y  z  P ru sam i i R o sy ą . P o  
z a w a r c iu  pokoju  w  T y lż y ,  G u sta w  n ie p o p r z e s ta ją c  
na prowadzeniu wojny w Pomorzu przeciwko Fran­
cuzom, z szaloną odwagą rozpoczyna wojnę z Ro- 
sy ą , zgorszony, że Aleksander został przyjacielem 
Napoleona. Naród szwedzki odmówił nakoniec swego  
współdziałania księciu, dotkniętemu widocznie obłą­
kaniem politycznem. W  nieszczęśliwej tej wojnie 
straciła Szw ecya Finlandyą, a Gustaw koronę. W te­
dy to książę Ponte-Corvo (m arszałek Bern&dofte) 
powołanym był przez naród na tron szwedzki, który

syn j eg ° r dzisiaj tak zaszczytnie zajmuje.
Ludność nie staw iła oporu zw ycięztwu. Arnii® 

szwedzka zniechęcona i zdemoralizowana szałem  
swego monarchy, ogołoconą była ze wszystkiego* 
Sweaborg i floty wydano w ręce Rosyi. Jenerał pe­
wien poświęc*jąc ojczyznę własnej przeciw Gusta­
wowi zawziętości, popełnił zdradę, może bez myśli 
nawet, że nieprzyjaciel fortecę tę zatrzymał. Ale Ro- 
sya pospieszyła wcielić zajętą Finlandyą do innych 
swoich nadbałtyckich posiadłości, i obecnie ma pod 
swojem b rłem dwie-trzecie części tego ogromnego 
brzegu, panując bez współzawodnictwa nad morze®) 
gdzie Dania i Szw ecya razem są za s ła b e , ażeby 
sprostsć jej potędze. Lecz łącznem Anglii i Francyi 
posłannictwem jest, zapewnić niepodległość tym dwoffl 
państwom i powstrzymać zaborcze kroki Rosyi, która 
nawet, o czem wiedzą Prusy, pożądliwie spodada  
na Gdańsk i .Królewiec.

Powiemy teraz s łó w  kilka o głównych portach 
odnogi Botnickiej. Przystęp do nićj zamykają najprzód 
dwa archipelagi około Abo i Aland, z których pier­
wszy rozlega na mil 1 5 , drugi na mil 1 2 , powsta- 
)ąc z niezliczonej ilości wysp i wysepek rozmaitej 
przestrzeni. W yspy te mięszsją się prawie w  jedną 
gromadę, tak, że trudno jest oznaczyć przedziału 
obu archipelagów.

Pierw szy punkt godny przytoczenia na brzegu 
szwedzkim ku połnocy od Sztokholmu, jest Gefle 
czyli Gefleborg, miasto z 6 0 0 0  mieszkańcami, portem 
handlowym i piękną przystanią, inne są HudiksvaL 
Hermosand na w yspie, Umea i Pitea. Są to mia­
steczka od 1 0 0 0  do 2 0 0 0  mieszkańców liczące, i 
jez innego znaczenia, prócz, że w przypadku okręty 
stać tu mogą na kotwicy. Brzeg linlandzki powyżej 
Abo więcej niźli przeciw legły brzeg szwedzki po­
siada wielkich portów i miast ważniejszych. Znajdu­
jemy tam bowiem Nystad z 3-tysięczną, Bjórneborg 
z równej liczby ludnością przy ujściu Kumo, punkt 
środkowy, św ieżo wojskom lądowym zakreślony do 
bronienia brzegów od Abo aż do W azy. Christine- 
stad z 2 0 0 0 , W aza z 4 0 0 0  mieszkańców, miasto 
jak na pustynię tych okolic w ielkie, przed którego 
portem rozciąga się archipelag; na końcu Uliaborg, 
drugie wielkie miasto z 4 0 0 0  mieszkańców. Miasto 
to równie jak Pitea w S zw ecy i, o jeden tylko sto­
pień położone od koła biegunowego, przez 2  tygo­
dnie w czasie zimowego przesilenia pozbawione jest 
widoku słońca, które znowu w czasie przesilenia le­
tn ie g o , prees, £  ty g o d n ie  n ie  z a c h o d z ą c ,  k r a ż v  n«
jego widnokręgu. Zboża dojrzewają tu w przeriagu 
jednego miesiąca. Zimą opada termometr na 3 5 —40°  
poniżej zera. W  lecie przez cały miesiąc upał jest 
do nie zniesienia, w czasie którego miriady owadów  
(moustiques) dokuczliwszych jeszcze niż na połu­
dniu, trapią mieszkańców. W  długich nocach zimo­
wych przyświecają niekiedy wspaniałym swoim bla­
skiem podbiegunowe zorze północne. Takie są feno­
mena klimatyczne odnogi Botnickiej, co zaś, do w ię-

cież tak wysokiego bardzo znaczenia — stare przysłowie 
wiele objaśnia w tój mierze: Bóg, wiara— sen, mara.

Tym czasem posłuchajmy cudownego snu Zosi: „We 
„śnie tym strasznym— powiodą autor— widziała Zosia 
„jak najwyraźniój, że róża biała już całkiem umarła i le­
niała w trumnie na katafalku; koło niój dwa goźdzki nie­
boszczyki w trumienkach, a po czarnem pogrzebowera 
„okirzu piął się powój zeschnięty. Biedne kwiatki! umar- 
„ły. Po chwili też przyszły wielkie muchy i chrząszcze i 
„założyły wieka na trumny. Poczem myszy je biorą na 
„barki, zdejmują z katafalka i niosą na smętarz— już je 
„wzięły, stanęły, już idą. Przed konduktem leci banda 
„pszczół i komarów i gra marsz pogrzebowy. Za trumną 
„idzie ze spuszczoną głową mąż róży umarłej, smutny, 
„zapłakany tulipan. Za nim zdała cała kwiatków groma- 
„da. Więo lilie białe z twarzą piękną, lecz obojętną; da- 
„lój trzymające się za ręce czułe ciągnęły braciszki, da- 
„lój smutne z rozczulonemi sercami fiołki, dalej róż kil— 
„ka zwiniętych w pączkach i szczerze żałujących swój 
^siostry; dalej perfumowane narcyzy w pudrowanych pe­
rukach i jak śnieg białych batystowych żabotach niby 
„eleganty idą także, ale wiącój dla mody niżeli z współ- 
„czuoia; dalej dwie piwonie przekupki głośno bełboczą- 
„oe ze sobą i cebule flikarki, ciągną też za pogrzebem. 
„Za niemi z końca wielką, gęstą gromadą ciągnie lud bo­
b y  kwiatkowego narodu, owóź owies i jęczmień, psze- 
„nica i żyto. Po obudwóch stronach konduktu, dwoma dłu- 
„giemi szeregami, ze świecami w rękach i białemi kaptu­
ram i na głowach, ciągną smutne stokrotki— to zakon­
n ic e . Z boku tylko jeszcze skaczą jaskry lamparty i pie- 
„czeniarze bławaty, a przy bramie smętarza na starych 
„grobowych głazach siedzą babki kościelne cykorye."

Nieprawdaż, że to prześliczny obrazek! daj tylko Gran- 
villowi ołówek w rękę niech go zaraz rysuje. A'eź zkąd- 
że ta Zosia tak poetyczne sny miewa ? Zkąd ? — sen się 
nie pyta o pozwolenie; lecz niech nam wolno będzie za­
pytać zkąd ta symbolika kwiatów ? Czy dla tego, że Zo­
sia hoduje kwiatki: cieszy s ię— kiedy świeże i kwitnące, 
s uoi— kiedy opuszczą listki i zwieszą główki?.... Może 

t — wsiakże gdyby nie chronologiczne niepudobień- 
s »o, jabym gotów pomówić Zosieńkę, że czytała Heine­
go, a nabiwszy sobie nim głowę śniła potem: pogrzeb

róży. Żart na bok; ale choć to piękne, nieidzie zatem aby 
było stosowne do ducha osób i czasu.

Archeologia puszczająca dzisiaj tak gęste kiełki, za­
przątająca umysły daleko silniej niż kiedykolwiek, mogła­
by naprowadzić na domysł, że już się wyczerpał ostatni 
wątek życia na bożym świecie, że niepozostało jak szu­
kać go w podziemiach lub skarbcach. W przegubach sta­
rych zbroi, w fałdach zbutwiałych całunów* pod rdzą 
mieczy, w nieczytelnych hieroglifach pargaminów, ścigamy 
tego ducha, który ożywiał serca bijące pod niemi—ludzi, 
którzy się posługiwali temi sprzętami i narzędziami.

Wszystko to pomaga odtwarzać świat zamierzchły, na­
prowadza na drogi, ale go jeszcze nietworzy — bo to rzecz 
kreaoyjnego talentu, nie antykwarskich poszukiwań. — 
Wszakże ktokolwiek zaczep® o dawne czasy i chce je 
nam dać w całej prawdzie względnój, czyli h storycznój, 
i absolutnćj, czyli prawdzie serca ludzkiego winien o 
ile być może, i o ile to niezrazi  ̂ obeznanych z przeszło­
ścią czytelników, wystudiować i jedną i drugą prawdę. 
Wymaganie to niezbędne dla historyka, obowiązuje choć 
w części pisarza powieści, zwłaszcza gdy tenże przykła­
dać zdaje się wiele wagi do podobnych studiów. W do­
tychczasowy .h płodach pana. Kaczkowskiego zwierzchnia 
szata przeszłości traktowaną jest z pownem z miłowaniem, 
ale i z umiarkowaniem. Na szczęście nigdzie nam niedsł 
traktatu ani o architekturze sanockiój, ani o sztuce cyne- 
getycznćj, ani o ekonomii politycznej — jeżeli zaś o co 
zaczepił to jedynie mimojazdem, tak, jak to bywa w po- 
tocznem opowiadaniu, kiedy kto niechce być pedantem, 
lub niema preieosyi do apostołowania nauki w sposób 
ułatwiony. Jednakowoż niepowiedziałbym, że wolnym 
jest od uchybień ilekroć potrąci o archeologię i niektóre 
miejscowości. '

W powieści: Junakowie pokazał nam autor czterech 
towarzyszów chorągwi pancernej en grand tenu, i °pi- 
8ał  ich strój rycerski. Pragnąc być dokładnym, niepom;- 
nął żadnój cząstki ubioru, uzbrojenia i oręża. Lecz jak 
mało można się spuścić na tę dokładność archeologiczną, 
czytelnicy osądzą. N a wierzchu  (kontusza powiada p. K.) 
mieli pancerze polerowane % cieniutkich polerowa­
nych kółek złu ione. Pancerz polerowany niemoże być 
tylko z blachy— zbroja zaś złożona z polerowanych czy

niepolerowanych kółek, zawsze nazywała się kolczą lub 
kolczugą, tak jak pancerz w karpią łuskę karaceną.

Idźmy dalej: Po lewym boku , niby wyrastając od 
plecóio, ka idy  m ia ł skrzydło jedno z  piór strusich, 
dla szelestu i huku przy  attaku uiywane. Tu naj­
cięższe pomyłki ledwie nie co słowo przychodzą; albo­
wiem skrzydło to niewyrasteło z boku, tylko z samego 
grzbietu i szło wyżej głowy; skrzydło niemogło być o- 
sadzone na kolczudze będącój rodzajem tkaniny tylko na 
żelaznym irysie -  a nakoniec skrzydło ze strusich piór 
lekkich jak pierze melylko szelestu niewydałoby, a cóż 
dopi.ro myśleć o h u k u ? - Skrzydła te były ,  twardych 
sprężystych piór źorawich, lub jastrzębich, osadzanych Sa 
grubym drewnianym kabłąku. — Widać że p. K ma upo­
dobanie do strusich piór, kiedy je także osadził na mi­
siurce Chojnackiego i Nowońeleck ego Praktyczni i wo­
jenni nasi ojcowie nieuźywali nigdy tak wątłych ozdób, 
chyba na turniejach, lub na dworze kiedy się nosili z cu­
dzoziemska. Z resztą misiurka była zupełnie prostą o- 
chroną głowy, i nieiniała bynajmniej z  ty łu  daszku a i  
na kark spadającego, tylko siatkę stalową, taką samą 
jak kolczuga.

Do pomyłek odnoszących się do miejscowości i niektó­
rych zwyczajów, można policzyć umieszczenie klasztoru 
Franciszkanów w Tarnowie, choć go tam wgdy niebyło; 
również widok na Tatry w Stryjskiem, jak i to, że Fran­
ciszkanie są ex ordine mendicantium. Murdelio jest ta­
kim rodzajem kwestarza.

Niewspomniafbym o tych uchybieniach wytkniętych tu 
w części, gdyby nie to iż po dziennikach ogłaszane zda­
nia w tonie wyroczni, a z ogólników złożone, podnoszą 
zwykle to, cz»go niema, a zapominaj* o tern, co jest.—
1 ®k jeden z recenzentów w Gaz. W arsz. Nr 104 po­
wiedział w swym artykule: „Znajomość osobliwsza prze­
szłości naszej, zastanawia nas odrazu w powieści Kacz­
kowskiego,— wszystko mu jest znane na wylot prawo,
procedura, ubiór, oręż, język i t. d.“

Augur, schoenobates, medicus, magus, omnia 
novit! (Dok. nast.)



—  -  -

Cej ku południowi posuniętej odnogi Fińskiej , nocy 
jej letnie nie trw a ją  nad dwie godziny, z których 
jedną zajmuje brzask wieczorny i poranny. W  szcze­
gólności rok pod tą  strefą  dzieli się na 4  miesiące 
§ 0 —30° mrozów, 4  miesiące śniegu, deszczu i m gły, 
i 4  miesiące lata bez jesieni i wiosny. Nie ma więc 
pór pośrednich, śniegi i lody tw orzą się nagle, a z a - 
ledwo ostatnie stopniały, nastaje lato i słonce nie 
schodzi prawie przez czerw iec i lipiec z w idnokrę­
gu. Dodajemy, że chociaż g łoszono, iż w tym roku 
lody w Petersburgu i K ronsztadzie ru szy ły  1 i  kw ie­
tn ia , s ta ły  jednakże jeszcze 1 8 g o , a N ew a zw ykle 
dopiero w pierw szych dniach maja rozm arza.

Zakończym y kilką szczegółam i w ażnej ro li, jaką 
w czasie wojny morskiej odgryw ają na Bałtyku flo­
tylle, jak tego dowodzi historya różnych wojen w 1 8  
wieku pomiędzy Szw ecyą i Rosyą, równie jak w oj­
ny ostatniej w r. 1 8 0 8 . Brzegi Finlandyi po za o- 
brębem wielkich archipelagów  nad obiema odnogami 
otoczone są  szerokim pasem wysp i w ysepek , nie 
licząc w to mielizn i mnóstwa ostrych sk a ł granito­
w ych , z których jedne w yskakują nad w odę, inne 
nie dorastają poziomu morza. W  tym niepojętym la­
biryncie wężem przeciskają się w ązk ie , p ły tk ie i 
kręte kanały . K anały  te jeżeli są g łębsze i szersze, 
odznaczają się nazw ą przesm yków, i przeprow adzają 
statki do portów lub przystani przez archipelagi. 
Chcąc więc strzedz lub napastow ać brzegi, potrzeba 
znakomitego uzbrojenia się w  łodzie w iosłow e, u - 
myślnie budowane do żeglugi i walczenia około tych 
brzegów , najmniejsze bowiem statki żaglowe nie 
wszędzie przejśćby tam mogły. Szw edzi i Rosyanie, 
którzy wstąpili w  ich ślady, używ ają łodzi z dnem 
plaskiem , opatrzonych dwoma 30-funtow em i d z ia ła ­
mi, z których jedno je s t  z przodu, drugie z ty łu . 
D ziała  te lane, nabijają się z w ielką szybkością ze 
strony odwrotnej (p a r  la culasse). Z a ło g a  łodzi po­
suw ających się za pomocą w ioseł, złożona je s t z 3 0  
ludzi, 2 0  żeglarzy i 1 0  kanonierów. K ażdy z ludzi 
uzbrojony je s t w karabin.

Ten z dwóch zapaśników wojennych, który nie 
będzie m iał flotylli, dzia łać  będzie- m usiał na pełnem 
m orzu, i w przesm ykach okrętom dostępnych, lecz 
w p 'śród tych przesmyków naw et wielkie statki 
bezkarnie napastow ane być mogą przez stada za ­
czajonych ło d z i, pojaw iających się niespodziewanie 
z kilku naraz kanałów  i znikających jeszcze p rę­
dzej, wyzionąwszy na raz z wszystkich dz ia ł sw o­
ich grom ognisty, w pośród w ysepek , gdzie ich na­
wet ścigać nie można. Zbrojne te łodzie są p ra­
wdziwie morskie guerilleros i zastępują miejsce ty­
ralierów flotyll’. Z a  ich to pomocą prow adzić można 
Wojnę zasadzkow ą, podsuwać się pod eskadrę nie­
przyjacielską w celu dowiedzenia się i donoszenia o 
jej ruchach, udzielać pomoc w chwili zajmowania 
statku przez nieostrożnego nieprzyjaciela, zaostrzać 
blokadę brzegu lub portu w e wszystkich ujściach jego, 
w spierać w potrzebie wylądowanie wojska liniowego 
i artyleryi na brzegi morza ogrodzone rafam i, w al- 
czyć z flotyllą przeciwnika i zniszczyć ją , albo zm u­
sić, aby s ę  schroniła do portu, w którym j ą  ła tw iej
blokować. . . . .  ri

Rosya posiada pomimo floty Bałtyckiej złożonej 
z 3 0  liniowych okrętów rozlokowanych w 3  portach, 
8 0 0  statków wojennych, tw orzących eskadryllę w s ta -  
ry a c h : P etersbnrgu , S w eaborgu , R o tschen-S alm , 
Abo i W aza. Cesarz M ikołaj w y d a ł niedawno ukaz, 
w którym zapew nia wielkie korzyści wysłużonym 
majtkom, gdyby jako wioślarze w ejść chcieli w s łu ż ­
bę flotylli aż  do przyszłego listopada, to jest epoki, 
w której lody operacye wojenne usuną. Św ieżo W iel­
ki K siążę adm irał pow rócił do S w eabnrg , dla orga­
nizowania tam flotylli, i postawienia jej w możności 
jak najskuteczniejszego działania.

A dm irał N apier uczynił odezwę do rządu angiel­
skiego , ażeby za rad z ił koniecznej potrzebie floty an- 
gielsko-francuskiej, której czuć się daje brak flotylli 
o maleńkich sta tkach , mogących unosić się na sła- 
bym prądzie. W  podróży swojej do Sztokolmu, gdzie 
by# 24  kw ietnia, p rzypatrzy ł s ’S w J!ail,\  * ax" 
hom i w Archipelagu flotylli szw edzkiej, formie, u - 
zbrojeniu i manewrom jej łodzi. Lecz flotylla an- 
gielska sk ład ać  się będzie z m ałych statków paro­
wych różnych rozmiarów dla najsłabszego naw et 
prądu dostępnych, a tem samem o wiele przew yż­
szających rosyjskie łodzie w iosłow e.

Lud rosyjski nietylko że niema pociągu, ale ma na­
w et odrazę do m arynarki, rząd atoli posługuje się 
wszystkimi marynarzami swoich prowincyj niemiec­
kich , a szczególniej wybornymi żeglarzam i finlandz­
kimi. Lekceważenie zatem oficerów i za łogi okrę­
tów eskadrylli rosyjskiej, na zgubne zaw ody narazić- 
by mogło. Z ałog i te nigdy w praw dzie nieopuszcząją 
B sltyku , lecz m ają wielką nad flotą połączoną w yż­
szość , pochodzącą z dokładnej znajomości morza.

K o r e s p o n d e n c j a  C z a s u .
Ł w Ó W  9 maja.

S. Szanowny kolega bocheński w korespondencyi swój 
w N. 98 Czasu  umieszcsonój powiada: „nie możemy ui-

o Z  A s.
gdzia dopatrzeć się w przytoczonym najwyższym patencie 
wyraźnego wyrzeczenia przymusowego kursu obligacyj 
indemnizacyjnych dla wierzycieli.® Co chce stąd wniosko­
wać, o tem nie mówi. Jeżeli wnioskuje, że obligacye wy­
szedłszy od dyrekcyi funduszu indeinnizacyjnego, albo ze 
są iu, nie będą miały kursu przymusowego takowego np. 
jaki mają banknoty na mocy uchwały minisleryalnój z ro­
ku 1848, która każe banknotom równą ze srebrną mone­
tą mieć wartość, natenczas ma racyą; powiedziałem to 
samo, kiedym się zastanawiał w ogólności nad patentem 
z dnia 8 listopada 1853 r. Jeżeli jednak mniema, że wie­
rzyciel przekazany na fundusz nie będzie obowiązany brać 
za przekazane pretensye obligacyj w imiennój wartości, 
o co właściwie w polemice naszój idzie, to sądzę, źe 
zdanie jego jest mylne.

Zanim wierzyciel weźmie obligacye, musi pierwój sąd 
wyrzec, że ta a ta pretensya jego hipoteczna, w łój a tej 
kwocie np. 1,000 złr. przekazuje się na fundusz indemni- 
zacyjny. Od chwili jak takie orzeczenie sądu staje się 
prawomocnem, przestaje właściciel być dłutnikiem kwoty
1.000 złr., a to tak osobistym jak hipotecznym, bo dług ten 
przejął już na siebie za pośrednictwem sądu fundusz in- 
demnizacyjny (§ 45 patentu z dnia 8 listopada), i odtąd 
rzecz skończona między właścicielem a wierzycielem, 
chociaż do tój chwili na zapłacenie ostatniego nawet nie 
istnieją jeszcze obligacye, a tem samóm i kursu żadne­
go mieć nie mogą. Dopiero na wezwanie sądu (§ 48) 
wystawi fundusz indemnizacyjny na zapłacenie bwój prze- 
kazanój doń pretensyi, obligacye. Lecz w jakiej kwocie? 
Patent z dnia 29go października 1853 mówi w § 16 o- 
gólnie tylko, że wystawi na przekazane doń pretensye 
obligaoye, a że pretensye te inaczój jak liczebnie prze­
kazywać nie można, więc wystawi oczywiście obligacye 
na 1,000 złr., bo on 1,000 na siebie przejął. Chociaż już 
wystawione obligacye, kursu ich jednak oznaczyć nie po­
dobna, a to z prostój przyczyny, źe w kursie jeszcze nie 
są, lecz z funduszu indemnizacyjnego idą do sądu. Sąd 
uwiadamia wierzyciela, że fundusz przekazane nań 1,000 
złr. nadesłał w obligacyach, i że takowe odebrać może. 
Jakąż kwotę więc odbierze? Oczywiście weźmie obliga­
cye na 1,000 złr., bo takie nadesłał dlań fundusz, bo
1.000 złr. fundusz na siebie przyjął, bo 1,000 złr. wie­
rzyciel na dobrach miał intabulowanych. Na pokrycie zaś 
strat, jakie wierzyciel puściwszy kiedyś obligacye w kurs 
mieć może, nie ma ani sąd, ani dyrekcya funduszu ża­
dnego krajcara.

Ze więc wierzyciel pretensyą swą na fundusz indemni­
zacyjny przeniesioną w obligacyach w imiennej wartości 
odbierze, okazuje s ę z przywiedzionej tu osnowy ustaw, 
zresztą okazuje się to i stąd, że w ustawach nie ma ani 
wzmianki, aby wierzyciel miał prawo przyjmowania obli­
gacyj w innej jakiój wartości, w takim bowiem razie mu­
siałyby ustawy wskazać, w jakim to kursie obligacye przed 
puszczeniem ich w kurs przyjmować można.

Wszakże jak przedtem, tak i teraz uznaję, źe mylić się 
mogę, na nieomylność nie ma nikt przywileju, tak przy­
najmniej dotąd bywało, mam jednak na poparcie zdań mo­
ich ustawy za sobą, które za każdą razą przywodzę, i to 
też sądzę, uchroni mnie nawet gdybym się mylił, od za­
rzutu złej wiary i próżnój chęci utrzymania się przy swo- 
jem zdaniu, przynajmniój u tych, którzy podobne przed­
mioty gruntownie oceniają. Na każdy jednak sposób, sło­
wa szanownego oponenta na wstępie cytowane, jako niczem 
nie poparte nie są zdolne osłab.ć mego zdania. Podnoszę 
ten jeden tylko punkt z korespondencyi bocheńskiój, bo 
to w naszój dyskusyi był nowy zarzut. Inne pomijam, 
raz, źe jak np. rzecz o wypowiedzialności pożyczki To­
warzystwu Kredytowemu, była już poprzednio wyjaśniona, 
a potem, źe zarzuty złój wiary, lub przekręcania wyra­
żeń z jedną i tą samą łatwością tak z jednej jak z dru- 
giój strony użyte być mogą, głównój zaś myśli, główne­
go założenia nigdy a nigdy nie wyjaśniają.

Zadziwia tu swoją pamięcią olbrzymią Hermann Kothe, 
który się nią publicznie popisuje* Dyktuje odrazu 10 li­
stów, powtarza z pamięoi 36 liczb mu powiedzianych je ­
dne po drugiój._____________ _________

L w ó w  6  maja. Jego  Excelencya c. k. Namiestnik 
Galicyi J W . Agenor hrabia Gołuchowski pow rócił 
w czoraj popołudniu do Lwowa.

— Dnia 8  maja. O uroczystościach w dzień zaślu­
bin J .  C. K . Ap. M ości d o s.ły  nas jeszcze  z nastę­
pujących miejsc doniesienia:

W  Tarnopolu zgromadzili s ię ,po nabożeństwie ko- 
ścielnem w szyscy ubodzy miejscowi vv liczbie 2 5 5  
w zabudowaniu gimnazyalnem na obiad dany dla nich 
kosztem gminy. Oprócz czterech potraw  otrzym ał ka­
żdy ubogi bochenek chleba, pó łkw aterkę wódki i 
kw artę piw a w obecności licznych gości.

Ubogich w stydzących się żebrać i dwóch ubogich 
studentów obdzielono kwotami pieniężnemi aż do 5 
z łr . m. k., de czego przyczynili się mieszkańcy mia­
sta i urzędnicy obwodowi. Gmina żydow ska rozdała  
między ubogich wyznania swego 1 ,5 0 0  bochenków 
chleba i gotowe pieniądze.

W  Trembowli, Z barażu, M ikuhncach, Strusow ie, 
Grzym ałow ie, S kalacie  i wielu innych miejscach ob­
chodzono w podobny żfpóaob dzień zaślubin JC K A p. 
Mości. W  Trembowli uraczono 4 3  ubogich miejsco­
wych jad łem  i napojem, a 4 0  ubogich żydowskich 
obiadem. W Mikułińcach obdzieliła gmina chrześciań-
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ska 4 0  ubogich miejscowych jad łem  i doręczy ła ka­
żdemu po 1 2  kr. m. k., a żydzi obdarzyli także ob­
ficie 1 5 0  ubogich swego wyznania. W  S trusow ie od­
było  się w ten dzień uroczyste nabożeństwo w oby­
dwóch kościołach, na którem oprócz w łaścic iela  dóbr 
i w szystkich urzędników pryw atnych zebrały  się li­
czne masy ludu, a iż w  państw ie Strusowskiem nie 
masz żebraków , przeto zbierano składki na rzecz 
Lwowskiego zak ładu  ślepych.

W  Rzeszow ie obdzielono 4 0 0  chrześciańskich u - 
bogich z Rzeszowa i okolicy potraw am i, chlebem i 
piwem, a oprócz tego doręczono każdemu dorosłem u 
po 6 , a każdemu dziecku po 3  kr. m. k. N a pokry­
cie tych wydatków zbierano składki między miesz­
kańcami i urzędnikami. W ydzia ł miejski ofiarow ał 
5 0  z łr . m. k. dla rozdania między ubogich w stydzą­
cych się żebrać, a dyletanci w ypraw ili koncert na 
rzecz ubogich miejscowych. Czysty stąd dochód 
w summie 6 8  z łr . m. k. będzie użyty na zaopatrze­
nie sierot w odzież. Gmina żydow ska e ło ży ła  8 0  
z łr .  m. k., które rozdano między ubogich. (G . L .)

I*ba handlow o-przem ysłow a w e Lw ow ie uczyniła 
do Ministeryum podanie, aby uw zględniając szcze­
gólne stosunki Galicyi, dyrekcya banku narodowego 
wiedeńskiego m ogła być spowodowaną, przynajmniej
5 0 0 ,0 0 0  z łr .  przeznaczyć na pożyczki procentowe 
za zastaw  papierów  publicznych państw a, osobliwie 
obligacyj uwolnienia gruntowego i do czynności tego 
rodzaju w yznaczyć filię eskomptowego banku we 
Lwowie.

W ied eń  1 0  maja. Ministeryum skarbu rozporzą­
dzeniem z dnia 3go b. m. zaprow adziło  urząd lote­
ryjny 2ej klasy (lo teryę liczbow ą) na W ęgry  w m ie­
ście Budzie w moc najw yższego postanowienia z dnia 
6 g  o kwietnia r. b.

— M inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, spraw iedli­
wości i skarbu rozporządzeniem  swojem z dnia 6go 
b. m. na zasadzie najw yższych postanowień zapro­
w adziły  organizacyę polityczną i sądow ą w uksiążę- 
conem hrabstw ie Tyrolu i ziemi arletańskiej (Y o ra rl-  
berg). K raj ten koronny dzielić się będzie na 4  ob- 
woay z siedzibą w ład z  w Insbruku , B r x en , T ry ­
dencie i Bregencyi. M iasto sto łeczne kraju zostaw ać 
będzie pod bezpośrednim zarządem  namiestnictwa. 
Z asiadać w niem będzie rów nież w yższy sąd krajo­
wy l e j  instancyi. Inne sądy l e j  instancyi, będą sądy 
obwodowe w Bożen, T rydencie, Rcvercdo i Feldkirch.

— Dnia 2 9  kwietnia stracono na szubienicy w S t. 
Gyórgy em isaryuszów , Józefa V aradi i F ranciszka 
B artalis; dw aj spóinicy pierw szego skazani również 
na szub ien icę , u ła sk aw ien i zosta li na 1 8  lat robót 
przy szańcach w ciężkich kajdanach.

R o s s y a.
R adzca tajny senator Norów , tow arzysz ministra 

ośw iecenia, zamianowany zo s ta ł ministrem oświecenia.
T  u r c y  a.

Flota turecka po długiej zw ło ce , m iała w reszcie 
w ypłynąć ze Stam bułu 30go na morze i po łączyć 
się z flotą państw  zachodnich. Część onej w szakże 
krążyć będzie u w ybrzeży Abchazyi i powiezie na 
Kaukaz Sefera b e ja , mianowanego od niedawna pa­
szą , a który będąc emirem górali kaukazkich, trzy ­
many b y ł dawniej przez Portę w Adryanopolu na 
domaganie się Rossyi. Z  nim razem powiezione będą 
na Kaukaz wielkie ilości m ateryałów  wojennych.

— Soldatenfreund  podaje w dzisiejszym numerze 
następującą wiadomość z teatru w ojny:

Jak k o lw iek  w ieść o ew akuacy i W ielkiej W oło­
szczyzny urzędownie je s t zaprzeczną, armia rosyjska 
w ciągłym  jednak je s t ruchu, i jenera ł Liprandi ma 
polecenie dotrzeć aż po rzekę A rdeisz i zająć 
do dalszych rozkazów  głów ną kw aterę w P itesli 
M ów ią, że korpus ten pochód swój posunie do 
Pioesti ku Fokszanom, dla uzupełnienia nowej kon- 
centracyi czynnej armii naddunajskiej. W  ten sposób 
dw a rosyjskie korpusy nad Dunajem oparłszy  praw e 
skrzydło  o D żjurdżew o, lewe rozciągnąw szy w D o- 
brpczy, centrum sw oje m iałyby w Kalaraszu.

Dwa inne korpusy rozłożone od strony Fokszan 
nad niższym Seretem  i Prutem utrzymują komunika- 
cyą z korpusem jen era ła  O sten-Sackena. Korpus 7 0  
tysięczny staw ia czoło Siedmiogrodowi i niższej Bu­
kowinie, z g łów ną kw aterą w Jassach . Nad Dnie­
prem stoją rezerw y, do których liczy się wielki kor­
pus dragonów. Plan ten mamy z pewnego źró d ła , a 
książę Paskiew icz zanim na prawym  brzegu Dunaju 
zacznie działać, czas jak iś  jeszcze w y trw a w tem 
stanowisku. Oblężenia S ihstryi jeszcze nie rozpoczę­
to i wojska rosyjskiego pod R assow ą nie ma, w oj­
sko to bowiem opanow ało na Dunaju wszystkie w y­
spy przeciw ległe dwom tym pozycyom tureckim, cze­
go w 1 8 2 9  r. nie uczyniono. S iiistrya teraz ju ż  w iele 
ucierpiała od bateryi na jednćj z wysp umieszczonej.

W  obecnem położeniu wątpić nie m ożna, że arm ’a 
rosyjska przez B ałkan  ku Adryanopolowi posuw ać 
się może, w ątpić atoli należy, czy to uczyni ze w ee ie - 
du na państw a sąsiednie, stojące na pograniczu w  po-



gotowiu do walki, mającej położyć tamą dalszym z a -  
ttonom, przyczem dodać winniśmy nie roz trząsa jąc  
bliżej świeżych rozporządzeń , że tą gotowość sto­
pniuje w A ustryi konieczność czuwania nad w łasnem  
bezpieczeństwem.

Oiner pasza zostaw iw szy po trafnem ocenieniu sy - 
tuacyi wzmocnioną za łogą w W iddyniu i Kalafac e,
1 oddzieliwszy kompletną dyw izyą do osadzenia M a­
łe j  W ołoszczyzny , śc iągną ł do Szumli ^wszystkie 
inne s iły  sw o je , które ostatni koniec armii tureckiej 
tw orzy ły . Obozy w pobliżu ośmiu tw ierdz naddunaj- 
skich rozłożone zwiniąto, i wojska posunięto ku B a ł-  
kanowi zostaw iając w łasnej obronie dowódzców 
tw ierd r, których szańce i niektóre fortyfikacye w pra­
wdzie wzmocniono, lecz niezdołano zaopatrzyć w ży ­
w ność, której okolice naddunajskie i podbałkańskie 
ogromną m asą w ojska zająte dostarczyć nie mogą. 
S y listrya zaopatrzoną jest w żyw ność na 4 ry  mie- 
s iąre .

W  braku nowych dowozów lub w razie  nieurodza­
ju, zapasy w W arnie i Szumli zaledwo na kilka ty - 
godai w ystarczą. W iddyn obficie zaopatrzony jest 
w  potrzeby wojenne i dla tego z powodu że dostaw ą 
żywności z Adryanopolu do Szumli w strzym ano, za­
pas ten odstąpiono wojskom posiłkowym i guberna­
to r W iddynu Semi pasza odebrał polecenie p rz e s ła ­
nia bez zw łoki do Lowaczu i Tirnowy kilku tysiący 
cetnarów  mąki, kukurudzy i ryżu.

W  dwóch tych połowem obwarowaniem wzmocnio­
nych pozycyach rozciąga sią podług najnowszego 
planu wojny, ostatnie lew e, w Paraw adi zaś ostatnie 
praw e skrzyd ło  tureckiej armii B ałkańskiej, której 
wojsko stoi pod namiotami. M ustafa pasza dowodzi 
w P araw adi, i przed dwoma już tygodniami śc iągnął 
do siebie w szystkie wojska od w a łu  Trajana. Nie 
wiele w W arnie pozostało tureckiej za ło g i, gdyż 
fortece oddano angielsko-francuskim  sprzym ierzeń­
com , a przy komendzie tw ierdzy urzęduje S ais pa­
sza jako  komisarz turecki. Nie więcej godne zazdro­
ści miejsce zajmuje Rustem pasza w Galipoli.

W  skutku nowego zaw ezw ania nadkomendy wojsk 
angielsko-francuskich P orta  w inna przez czas wojny 
dostarczać sprzążaju  w ilości i 2  dyw izyj koni ju ­
cznych , z których każda z 1 5 0 0  sztuk złożona i 
60Ó 0 wołmi zaprzężonych wozów. Bez tego przy- 
boru, nie odważyliby się dowódcy angielsko-francuz- 
cy z b liz y ć  do B ałk an u , lub taktyczne w ykonyw ać 
pochody; lecz czyli żądaniu temu Porta zadosyć u- 
Czynić potrafi, n ie w ia d o m o . T y m c z a s e m  w o js k a  p o s i ł ­
kowe skupią się w Adryanopolu, i u rządzą się w tej 
drugiej stolicy tureckiego C esars tw a, zaczepnie je - 
jednak dzia łać  nie tak prędko zaczną, gdyż zdaje 
się że Rosyan u Bałkanu oczekując, zyskać chcą na 
czasie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  nocy z n ie d z ie li n a  p o n ie d z ia łe k  w  św ię ta  W ie lk an o cn e , 

zg o rz a ło  m iasto  G arw o lin  w  pow iec ie  Ł u k o w sk im  w K ró le s tw ie  
P o lsk ićm . 1 1 6  dom ów  p raw ie  w y łą c z n ie  d rew n ian y ch  i 6 7 in ­
nych  zab u d o w ań  p o sz ło  w  p e rzy n ę . W  dom ach  ty c h  m ieszk a ło  
8 8 9  ro d z in  sk ła d a ją c y c h  się  z 1 1 9 8  o s ó b , k tó re  z o s ta ły  b ez  
p rz y tu łk u  i sposobu  do  ż y c ia , a  k lę s k a  ta  tó m  d o tk liw sz a , iż 
p o w ia t Ł u k o w sk i n aw iedzony  b y ł  w  u p ły n io n y m  ro k u  zu p e łn y m  
n ieu ro d za jem . R z ą d  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w yzn aczy ł n a ty ch m ias t
2 0 0 0  r . s r . n a  w sp a rc ie  n a ju b o ższy ch  i d o zw o lił z b ie ra n ia  s k ła ­
d ek  w  ca ły m  k ra ju . S tra ty  o b liczono  n a  p rz e sz ło  1 0 0 ,0 0 0  rs .

T E A T R . O d  d aw n a  n ie  sp ę d z iła  p ew nie  pu b liczn o ść  K ra ­
k o w sk a  t a k  m iłe g o  w ieczo ru  w te a trz e  j a k  n a  czw artkow ym  
p rz e d s ta w ie n iu  ko m ed y i K o rzen io w sk ieg o  „ P a n n a  M ę ż a tk a 11. P a n ­
n a  K o to w sk a  w  ro li  C ecy lii i  p. M iła szew sk i w  ro li  A d o lfa , 
ro zw in ę li rzeczy w iśc ie  c a łe  b o g ac tw o  d ram a ty czn y ch  zasobów  
sw o ic h , ja k ie  n ie ra z  w n ich  p rzeczu w aliśm y  z  tu  i ow dzie  szczę­
śliw ie  o d d an y ch  u s tę p ó w , a le  k tó re  d o p ić ro  te g o  w ieczo ra  w y k a­
z a ły  się  w  p e łn i. P a n n a  K o to w sk a  w  kom ed y i ty lk o  w y stęp o ­
w ać  w in n a , i g d y b y  w  sk rom nym  p o czec ie  d z is ie jszeg o  to w arzy ­
stw a  a r ty s tó w  d ram a ty czn y ch  m o żna b y ło  do  pew nych  ró l  pew ne 
ty lk o  p rzezn acza ć  osoby, n iech c ie lib y śm y  ab y  p a n n a  K o to w sk a  
w y chodziła  po za  o b ręb  k om edy i ta k  zw anój salonow ój, b o  w  ty m  
je d n y m  rodzaju^ k sz ta łc ą c  s i ę , m oże zo stać  n iep o ró w n an ą . P . M i­
ła sz e w sk i u jm u ją c ą  p o s ta w ą , n a tu ra ln e m i ru c h a m i i śc is łą  zg o ­
d n o śc ią  g ło su  (  m im ik i, p o d o b a ł się 0d  p ie rw szeg o  w y s tą p ien ia  
n a  scen ie  n a sz ś j, w szakże  dziś najm ocniej z a ją ł  n as g r ą  sw oją ': 
t a k a  w  n ió j b y ła  sw oboda i w d z ię k , ta k a  po to czy sto ść  w y k ła d u , 
j a k  ty lk o  m o żn a  te g o  w y m ag ać  po  kom ed y i ro zm ow nśj. P . Ł a - 
dnow sk i ja k o  „ p u łk o w n ik 11 p rz y ło ż y ł się  do u zu p e łn ie n ia  k o rzy stn e ­
go  w p ły w u  ca ło śc i p rz e d s ta w ie n ia . „ P ią ty  a k t “ k tó ry  p o p rzed z ił 
pow yższą  s z tu k ę ,  n ie m ia ł ju ż  te g o  p o w odzen ia . M ajow e p rze -  
ch ad zk i dużo  te a tro w i czy n ią  u sz c z e rb k u , a  e p a rę  w ieczorów  
w  ty g o d n iu  w a rto  i tó j p rzy jem n o śc i p o św ię c ić , zw  a s z c z a ,  ̂ że 
n ie z a d łu g o  p o żeg n am y  się  z te a tre m  p o lsk im , k tó ry  n a  la to  i to

j
w  p ie rw szy c h  d n iach  czerw ca p rzen o si się  do P o z n a n ia , i d o ­
p ić ro  w  je s ie n i  p o w ro c i do nas n a  ca ły  k u rs  zim ow y.

’ * * rz y je c h a li  d o  K r a k o w a :  od dnia l ig o  do dnia I 2 go m aja: 
i Lucie R aili, P aw eł Heitzingor, Seweryn Dzickowski z W iednia. 

Lndwika Byszew ska z Polski. Atal Przyborowski z Dijbia. Jan  
Kasprzykiewioz, Je rzy  Dfirfl, Elżbieta Dorfi z Tarnow a. M arya 
Balicka z W ykotów.

W y je c h a l i :  Zofia h r. Potocka do Mysłowic. Edmund hr. K ra­
sicki do Częstochowy- Anna baron. Steding do W iednia. Konrad 
Dr. Sohenkl do Opawy. Zofia Bontemps do W arszaw y . Filip V a- 
oano do P rag  . ____

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  K u rta  u  dnia 12jo  m aja: — Metaliki

6 -p r. 8 6 7/18.~- Metaliki *% -pr. 76. — Metaliki 4-pr. TO1/,.  — 
4-pr. z IfioO r. 92. — 3 / a-p r. 48’/ , , .  — 1-pr. 19%  z ciągu—  
z 1830 r. 350, 3 0 3 .—Augsburg 1 3 6 % .— Londyn 13 kr. 19. — 
Paryż 161. — Akeye Bankowo 1315. — Akoye kol. żel. półn.—
F e rd y n .  — P®*J«*ka ■ r . 1851 lit. A .  ., B .  .
Ost-Donau Dampfach .

K u r s  k r a k o w s k i  l 2 gom aja. Banknoty, auatr. ż. 82%  pł. 81% . 
Praski kuran t i .  1 1 1 .—Ruble srebrne nowe ż. 1043/4.
pł. 104% . — Cwanoygiery nowe ż. 111 , p ł. 110. — Cwan- 
oygiery sta re  i .  110 p ł. 109. — Im peryały  ż. 35 12, pł. 35.—
D u k a t y  a u a t r .  i holeać. * .21  — pł. 20 15. — 20fr&nkowe i .  35 — 
pł. 3 4 —. L isty  zast. poi. i .  92% pł. 9 8 % .— Listy Z ast galic. 
ś. 94 pł. 93 %.

K u r s  lw o w s k i  d. 9go maja. Bukat holend. 6 z łr . kr. 14.— Du­
kat oes. 6  z łr . 18 kr. Półimperyał ros. 1 0  złr. 53 kr. — 
Rubel ros. 2  złr. 7 k r - Talar pruski 2 złr. 2 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1  3 3  kr. — Kurs listów zast.
w gal. stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono próoz kuponów 100 
po złr. 91 kr. 42 w mk. — Sprzedano 1 0 0  po z łr .  — kr. —.— 
Dawano za 100 z łr .  hr. —, — Żądano z łr . 92 kr. 12.

K n rs  w ie d e ń s k i  z d. 11 maja. Metaliki 85% . — Nowa pożyos. 
76% .—Akcye Banku wied. 1210. Akcye kolei żel. pół. 212% .— 
Agio od z ło ta  41, od srebra 36% . — Oblig. uwoln. grunt. 84.— 
Nowa pożyczka 1854 r. 94% .

K u r s  w r o e la w s b i  z dnia 10 maja. Banknoty austr. 73% , ż. — 
Banknoty poi. 91 % ż-— Listy zastawne polskie dawne 8 2% , d.— 
now e— d. — L isty  zastawne poznane. 4 -p r. 100 % ż . . — dto 
3 % -p r. 91 ż . — Kolej K rak.-górno-szląska 81 % d.

liiieraty.
(429) W  dniu 20 m aja r. b. otw arte zostaną wo wsi ( i ' 3)

S W O S Z O W I C A C H
pod Krakowem,

Kąpiele wód mineralnych Siarczonych,
znanych powszechnie ze swyoh zbawiennych skutków. T ia k ty e r-  
nia wypnszozoną zosta ła  p. K alaus, który  o wygody Szanownych 
gości s ta rać  się będzie.
S z n a M ^ ^ C h c ą o y  a o r z c . u ó  w  o y r k n l o  B r z e t a A a k i m  l o b  L w o w s k i m

położoną WIEŚ z wygodnym domem mie­
szkalnym , na którćj kupno około 2 0 , 0 0 0  z łr . m .k. gotowizny 
potrzeba, raczy  się zgłosić jak  najprędzej do p. Dra Orzechowicza 
we Lwowie przy ulicy Jezoiokićj. (433 1 -3 )

c215) C. K. wyłączny przywilej o 6)
na nowo wynalezioną powszechnie ulubioną

AMTHEMN-WODĘ
DO PŁUKANIA UST

praktykującego D entysty w  W iedniu  p r z y  u licy  Goldschmidsgasse  
N er 6 0 4  w  domu n a ro żn ym  p. P e t e r  za m ieszka łeg o , o rd yn u ją ­
cego lekarstw a codziennie w  sw em  pom ieszkaniu  od 9 te j g odzi­
ny  z  rana do 5 te j  w ieczó r we w szystk ich  chorobach u s t , n ie ­
m n ie j odbywającego operacye i  stosującego w sze lk ie  sposoby s z tu ­

cznego w praw iania  zębów i  w ędzideł.
(C e n a  1 z ł r .  20 kr. mon. k o n w .)

Podpisany 61-letni starzec, cierpiałem  od 42go roku gw ałtow ny 
ból zębów, z powodu którego w iększą cześć zębów utraciłem . Po­
chwycony na nowo w dniu 24 zeszłego m iesiąca nieznośnym bólem 
zębów i w sparty radą pana aptekarza J. Horning, używania wody 
do p łukania  ust „ A n a t h e r i n *  zwanej pana J. G. Popp, dentysty 
w W iednia, którą w swój aptece na składzie m ia ł, zalewie tćj 
uży łem , w ten moment ból nieznośny u s ta ł ,  ta k , iż przez ciągłe 
tejże używ anie, Jako najzbaw ienniejsnefo środka, do tego momentu 
wolnym się być od wszelkich poprzedn.ch c.erp.eń zupełm e czuję.

Przenikniony przeto uczuciem w dzięczność., mogę śm .ało ten 
dobroczynny środek wszystkim  cierpiącym  z w łasnego mego do­
świadczenia jako najlepszy zalecie.

S ie  E ssegy S O n  października 1852 r.
C h r i s t i a n  N » o h m a n n .  m p w ła śc ,c e l dóbr.

§ Ę T ~  Możc» dostać tćj wody *  J?ko
u PP. T. Góreckiego w Krakowie. — B r o ** w W adowicach.

Gust. Nahowekiego w Bochm* *_______ 1 w R*es*owie.

Realność w Tarnowie
pod Nr. 258 o b o k  Instytutu w o j s k o w e j  młodzieży na ulicy Sem ina- 
ry lskićl na Podwaln cbj’!.^«lana się z domu o p iętrze , oficyny.

piwnic i drewutniów z stajniami,śpichrza na zboże, wozowni, p i " —- 
pomieszczenie dla 5  familii obejm ują°f * ogrodem 1 2 0 0  siąg kw.
studnią i podworoem b r u k o w a n y m ,  *  w o l n e j  r ę k i  d o
S p r z e d a n i a .  Bliższą w i a d o m o ś ć  udzieli W .  Adam M orawski 
doktor praw w Tarnowie, w r y n k u  zam ieszkały. ( 3 5 6 - 3 )

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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Przegląd Polityczny.
W ie d e ń  11 maja.

oó Wiadomość o szczęśliwym skuthu podróży finanso- 
wój p. barona Czórnig potwierdziła się urzędowóm ogło­
szeniom pożyczki za granicą. Pożyczka ta w tutejszym 
spekulacyjnym świecie dobre znalazła przyjęcie. W chwili 
tak trudnej jak obecna pod względem poi tycznym, rząd 
tutejszy niemógł większego znaleść dowodu, że Europa 
pochwala jego politykę i ufa jego dalszym zamiarom. Stan 
wewnętrzny państwa znaczną, jeźli nie główną, w tern 
zaufaniu gra rolę. Austrya się odnowiła, i coraz śmielój 
się rozwija. Stan jój nawet finansowy tak okrzyczany 
przed kilką lały, w coraz pomyślniejszych przedstawia się 
kolorach. Słuszne Lloyd  dzisiejszy oddaje pochwały mi- 
nisteryum, które polepszeniu temu przez zaprowadzenie 
banków filialnych, towarzystwa eskomty i urządzenie kass 
oszczędności, drogę utorowało.

NN. Państwo ukazali się wczoraj konno na Praterze. 
Wieczór przepędzili w operze. N. Pan dał posłuchanie 
wielu osobom. Książę Bordeaux miał posłuchanie prywa­
tne. W tych dniach książę i księżna udadzą się do Frosch- 
dorf. Hr. Luchesi Palli znajduje się w tej chwili przy ich boku.

Z teatru wojny nic nowego. To pewna, że z Peters­
burga przyszły rozkazy do wzięcia coute que coute Sy- 
listryi i Ruszczuku. Książę Paskiewicz koncentruje swe 
siły koło Dźjurdźewa i Kalaraszu. Linia operacyjna no­
wa jest następna: prawe skrzydło między Zimnicą i 
Dźjurdżewem, środek koło Oltenicy i Kalaraszu, lewe 
skrzydło ku Dobruczy. Tu zaczynają w wysokich sfe­
rach przebąkiwać, że po wzięciu Sylistryi i Ruszczuka, 
Rosya przystanie na układy. Przesyłam wam tę wiado­
mość, jakkolwiek mało w nią wierzę.

Arcyks. Albert spodziewany tu jest w tych dniach. Za­
pewne że po widzeniu się z Cesarzem, wróci do Pesztu. 
Arcyks. Hildegarda przepędzi lato w Ischl. Arcyks. Wil­
helm i arcyks. Marya pozostaną w Weilburgu pod Baden.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  11 maja. Dekretem w dzisiejszym Monitorze 

obwieszczonym jenerał Baraguay d'Hilliers odwołany został 
z poselstwa swego w Konstantynopolu i przeznaczony na 
komendanta obozu pod St.-Omer pod bezpośrednim za­
rządem Cesarza. Na wczorajszój giełdzie wieczornej 3%  
renta stała na 65,85.

T r y e s t  11 maja. Ces. ross. pułkownik Kowalewski 
przebywa w Dubrowniku (Raguzie). Czarnogórcy w 8000 
ludzi zebrali się w Cetynii, lecz nie rozpoczęli jeszcze 
k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  k u p a  ty lk o  jedna zapuściła się 
z a  l u p a m i  w  d o l in ę  N ik s ic z u  i z a b r a ł a  ta m  b y d ło .  Z  Z a ­
dry donoszą 9go, iż fregata angielska „Diamond* kap. 
Peel przybyła do Santa Croce blisko Dubrownika.

K o p e n h a g a  8 maja w południe, (z Hamb. Nach.) 
Fiota angielska podniosła kotwicę d. 4 b. m. w Elfsnabben. 
Cztóry statki w odnodze botnickiej wzięte w zdobyczy, 
posłano do Anglii.

K o p e n h a g a  8 god. 6%  (* Hamb. Cor.) .  Flota an­
gielska wzmocniona dwoma nowo przybyłemi żaglowemi 
okrętami liniowemi „Cumberland" o 70 działach i „Prin­
ce Regent* o 90 działach tudzież śrubowcem liniowym 
francuskim „Austerlitz* o 100 działach, wypłynęła 5go 
z Elfsnabben. Gothenborg Tidning  mówi, iż flota fran­
cuska pod Vinga nie zawinęła, ale wedle podań rotma- 
nów, zaraz dalćj popłynęła.

H e l s i n g ó r  d. 8 maja god;. 2 co południu (depessa 
z Wand. im I\ord. pisma wychodzącego w Kopenhadze). 
Część rosyjskiój flotylli kanonierskiej zatopioną została 
przez trzy angielskie parowce wojenne. Większa część 
eskadry angielskiej stoi już pod Rewlem.

H a m b u r g  11. Flota francuska o l i tu  żaglach zawinęła 
8go popołudniu pod wyspą H rtsholm blisko Jutlandyi.

Eskadra franc, pod Winga (Gothenburg) chwilę się tylko 
zatrzymała i popłynęła ku Wielkiemu Bełtowi. O prze­
być u tej cieśniny nic jeszcze niewiadomo. Statki pomniej­
sze z floty Napiera krążą po całym Bałtyku i odnogach 
jego polując na zdobycz i ju t około 50 różnćj wielkości 
statków nachwytały. Statki krążące z flotylli Plumridge 
spłoszone zostały przez liniowe okręty rosyjskie, które 
z Helsingfors ku Rewlowi były popłynęły.

Nad Dunajem nie zaszło nic w tych dniach ważnego. 
Powszechnem zdaniem korespondentów z tamtych stron, 
wojska rosyjskie zmieniają swoje stanowiska, i książę Pas­
kiewicz zajęty zwiedzaniem naddunajskich nizin, układa 
zapewne dopiero plany stanowczych ruchów. Pogłoski o 
bitwie między Czarnowodą a Rassową ucichły, a nato­
miast powstały nowe o bitwie między tą ostatnią waro­
wnią a Sylistryą. Gdy wstakże szczegóły tej ostatniej bi­
twy są zupełnie też same co i tamtój, przeto można u- 
trzymyw8Ć, że to inna tylko wersya tej samej wiadomości.

Poseł perski w Petersburgu miał zażądać paszportów 
swoich.

Wedle najnowszych doniesień z Aleksandryi w Egipcie 
z d. 4go b. m. około tysiąc Greków opuściło to miasto; 
przedsiębrane kroki dla utrzymania się niektórych Gre­
ków w Egipcie na nic się nie przydały. Z Kairu 30go z. 
m. również donoszą o wydaleniu Greków, i o złym stąd 
wpływie na handel.

Gazeta parmezańska podaje nomiuacyę margr. Pallavici- 
ni na ministra spraw zagranicznych i gabinetu.

Antoni Czapliński zarztjdzca drakami.


